
•Nk 19 (1457). Warszawa, dnia 8 maja 1910 r. " Tom ..X X IX .

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PRENUMERATA „WSZECHŚWIATA".

W Warszawie: ro czn ie  rb . 8, kw artaln ie rb. 2.

Z przesyłką pocztową ro czn ie  rb . 10, p ó łr . rb . 5.

PRENUMEROWAĆ MOŻNA:
W  R edakcyi „W szechśw iata"  i w e w szy stk ich  k sięgar­

niach w kraju i za granicą.

R edaktor „W szechśw iata*4 p rzyjm u je  ze  sprawam i red akcyjnem i c o d z ien n ie  od g o d z in y  

6  do  8 w ieczorem  w lokalu  red ak cy i.

A d r e s  R e d a k c y i:  W S P Ó L N A  JSTe. 37. T e le fo n u  83-14 .

D O Ś W IA D C Z E N IA  N A D  W Y M IA N Ą  
G A Z Ó W  W E  W S P Ó Ł Ż Y C IU  

G L O N Ó W  i Z W I E R Z Ą T 1)-

Całokształt życia zwierząt i roślin mo­
żna uważać za pewien rodzaj współży­
cia, symbiozy, ze względu na to, że pro­
duk ty  przem iany m ateryi roślin służą za 
pokarm  zwierzętom, a rośliny spożytko- 
w ują  resztki wydzielane przez zwierzęta. 
Szczególnie zaciekawiające je s t  to współ- 
nictwo życia wtedy, gdy się odbywa 
w jednein  ciele, gdy roślina staje się j a k ­
by organem zwierzęcia, co spotykamy 
nieraz u pierwotniaków, jamochłonów 
i robaków, w których  często żyją glony. 
Stąd ty lu  badaczów usiłowało wyjaśnić 
isto tny  funkcyonalny stosunek takich 
dw u organizmów. Stosunkam i wym iany 
gazów zajął się Trendelenburg. Pierw ot­
nie za m ateryał doświadczalny wybrał 
s tułbię wodną (Hydra viridis), ponieważ

*) Dr. W ilhelm Trendelenburg. Arehiv fur 
Physiologie. Physiologische Abtheilung des Ar- 
chives fur Anatomie und Physiologie. 1909, ze­
szyt I, str. 42—70.

jednak  drobna jej wielkość u trudnia ła  
pomiary, więc, korzystając  z pobytu 
w stacyi neapołitańsldej, czynił doświad­
czenia ze zwierzętami morskiemi, zwła­
szcza ukwiałami Aiptasia diaphana, Aipta- 
sia saxicola, Anemonia sułcata. W ybrał 
te nietylko dlatego, że są dość duże i ła ­
two je  dostać, lecz i dlatego, że spoty­
kają się i osobniki ich wolne od glonów, 
można zatem urządzić doświadczenia 
kontrolujące.

Już przed Trendelenburgiem  wielu 
uczonych zajmowało się wzajemnym sto ­
sunkiem funkcyj życiowych zwierząt 
i żyjących w nich alg. Przedewszyst- 
kiem należało się przekonać, czy zielone 
i b runatne  glony żyjące w ciałach zwie­
rząt spełniają nadal swe funkcye życio­
we rośliny, przedewszystkiem, czy wy­
dzielają tlen. Geddes badał to u plana- 
ryj żyjących w wielkiej ilości w Roscoff 
(Convoluta Roscoffensis) i pozostawianych 
przez morze po przypływie na wybrzeżu. 
Jeśli zwierzęta te w wodzie morskiej 
wystawiał na działanie św iatła  słonecz­
nego, wydobywały się bańki gazu. Do­
świadczenia kontrolujące udowodniły, że 
nie są to gazy wydobywające się z wo­
dy w skutek  podwyższenia jej  tem pera­
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tury, a analizy wykazały, że zawierały 
45 — 55°/0 tlenu. Geddes robił zupełnie 
podobne doświadczenia w Neapolu z Ra­
diolariami (21— 2 4 %  tlenu) i z Anemonia 
sulcata (32—38 % 0 ) .  Ponieważ sam glon 
wydzielał 45°/0 tlenu, a ży jący  w Radio­
lariach 32,38%; Geddes sądzi, że różnicę 
zużytkowało zwierzę na oddychanie. En- 
gelmann, by wykazać wydzielanie tlenu 
przez Param aecium  i Hydrę, używał aero- 
biotycznej b ak te ry i  Bacterium  termo. 
Brandtow i znów chodziło przedewszyst- 
kiem o korzyść, ja k ą  ma zwierzę ze swe­
go „lokatora-glonu“. W tym  celu t rz y ­
mał jed n e  osobniki w ciemności, a inne 
na świetle. Używał do tego przede- 
w szystkiem  A iptasia  diaphana, k tó ra  je s t  
przezroczysta, ty lko wypełniające j ą  glo­
ny  zabarwiają  j ą  na brunatno . Aiptasia 
trzym ane  w ciemności w yrzucały  glony 
po 8— 14 dniach i g inęły  po 2 '5—6 mie­
siącach, a żyjące na świetle  żyły dalej. 
Także i A nthea  ginęła po 8 miesiącach 
w ciemności, a żyła przeszło 10 na  świe­
tle.

Na podstawie dalszych b ad ań  nad  w y­
tw arzaniem  się skrobi u a lg  B rand t do­
chodzi do wniosku, że zwierzęta biorą 
od glonów skrobię. O wydzielaniu  tlenu 
przez glony przekonyw ał się on metodą 
Engelm anna, a o w ydzielaniu go w zwie­
rzętach żywych pośrednio stąd, że zwie­
rzę ta  trzym ane  w zam kniętych naczy­
niach w ciemności żyły o połowę krócej, 
niż trzym ane na  świetle w tych samych 
w arunkach . Mimo to nie przecenia  w ar­
tości tego tlenu dla zwierząt wolno ży­
jących, tw ierdząc, że gdyby  żyły w  wo­
dzie ta k  zepsutej, iż by łyby  skazane ty l­
ko na tlen  sw ych glonów, m usiałyby 
w ciemności najbliższej nocy zginąć. 
Hadżi włożył do 5 słojów po 5 egzem pla­
rzy H ydra  viridis a do 5 po 5 sz tuk  H y­
dra fusca i przeprowadzał przez nie s t ru ­
mień dw utlenku  węgla przez 1 dzień. 
Zwierzęta zielone przeprowadzone do wo­
dy czystej przyszły  do siebie—płowe zgi­
nęły. Jedne  i d rugie  w kulturze  kon­
trolującej żyły dobrze. J e s t  to zatem  
dowód pośredni na  wydzielanie tlenu, 
H ydra fusca bowiem zginęła  skutk iem  
uduszenia, a H. yiridis u trzym ała  się

dzięki tlenowi wydzielonemu przez swe 
glony. Thunberg wykazał, że zwierzęta 
niższe w razie słabej zawartości tlenu 
otaczającego ośrodka przystosowują do 
pewnego stopnia do niej swą przemianę 
m atery i  i d latego wielką dla nich może 
być korzyścią posiadanie własnego w y­
twórcy tlenu, zwłaszcza jeś l i  żyją w wo­
dzie stojącej. O uduszeniu w ciągu no­
cy niema mowy, bo pozostaje zapas tle ­
nu, k tó ry  przedyfundował do wody, 
a przem iana m atery i  obniża się zależnie 
od ilości tlenu. Tak np. Limax brał 46% 
t lenu zawartego w pow ie trzu— a jeśli 
w powietrzu było 9 6% 0—wziął go 122°|0.

Przystąpm y do streszczenia doświad­
czeń T rendelenburga. Do wykonania  po­
miarów posługiwał się on przyrządem  
oddechowym Thunberga, zmodyfikowa­
nym przez W in te rs te ina  i według poda­
nej przez tegoż formuły przeliczał w sk a ­
zywane przez apara t zmiany objętości 
zależnie od różnicy tem pera tu ry  a zatem 
i ciśnienia na ciśnienie początkowe. Zwie­
rzę ta  umieszczał w swym aparacie bez 
wody w atmosferze przesyconej parą  wo­
dy morskiej. Badania przeprowadzał w 
pełnem  świetle słonecznem w położonej 
na  południe loggii, w świetle rozproszo- 
nem lub w ciemności, apara t  w tym  ra ­
zie zanurzał w wodzie z rozpuszczonym 
tuszem. Siłę św ia tła  badał znanym w fo­
tografii fotometrem (W ynnes infallible 
exposure meter). Przesuwanie się kropli 
nafty służącej za wskazówkę w tym  apa­
racie, podaje w liczbach, a zarazem k re ­
śli krzywą, przedstaw iającą  graficznie 
zwiększanie się lub zmniejszanie objęto­
ści powietrza zaw artego w naczyniu ze 
zwierzęciem badanem, zależnie od stanu  
oświetlenia.

Z doświadczeń tych  w ynika przede- 
wszystkiem, że światło rozproszone nie 
oddziaływa dodatnio na wydzielanie t le ­
nu, gdyż objętość powietrza, w którem  
żyło zwierzę zmniejszała się w świetle 
rozproszonem niemal tak  szybko, ja k  
w ciemności. Oświetlenie jaskraw e w y­
woływało prawie na tychm ias t  zwiększe­
nie się ilości powietrza tak , że twierdzić 
m o ż n a — ja k  to już uczynił Engelm ann 
na podstawie swej metody bakteryolo-
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gicznej — że asymilacya komórek roślin­
nych znajduje się w prawie bezpośredniej 
zależności czasowej od oświetlenia. Jeśli 
w jednem  doświadczeniu zaciemniano kil­
kakro tn ie  oświetlenie, to znaczy w ys ta ­
wiano cały apara t  na  działanie światła 
a potem go zaciemniano i znów oświe­
tlano — krzyw a przedstawiająca zmiany 
objętości powietrza wznosiła się i opa­
dała równocześnie ze zmianami w na tę ­
żeniu światła  (fig. 1). Doświadczenia ta-

(Fig. i).

Aiptasia diaphana brunatna, zawierająca glony.
Doświadczenie 14 z d. 9 |III 1908.

kie ilustru ją  nam  wymianę gazów u Ac- 
tin ii  zawierających glony, swoistego n a ­
tom iast działania glonów dowiedziono po­
średnio doświadczeniami na osobnikach 
bezglonowych. Użyto w tym  celu nie- 
zielonych okazów Aiptasia diaphana i ni­
gdy  nie zawierającej alg Adamsia pallia- 
ta. W  takich doświadczeniach krzywa 
objętości powietrza opada jednostajn ie  
bez względu na następujące po sobie 
światło i ciemność (fig. 2) tak  samo, ja k  
krzyw a w doświadczeniach wykonyw a­
nych w ciemności na ukwiałach zielo­
nych. U zwierząt zatem rtiezielonych 
światło nie ma żadnego wpływu na prze­
mianę gazów. Same zaś wolno żyjące 
glony, np. Asperococcus compressus, za­
chowują się tak  samo jak  ukw iały  
współżyjące z glonami, ja k  to wskazuje 
fig. 3.

Ponieważ światło dzienne rozproszone 
nie działa pobudzająco na asymilacyę, 
należy zapytać, wobec jakiego natężenia

(Fig. 2).

Aiptasia diaphana bezbarwna, bez glonów, 
Dośw. 25 z d. 21|III 1908.

(Fig. 3).

Asperococcus compressus, glon brunatny. 
Dośw. 26 z d. 13|III 1908.

światła  asymilacya się poczyna. By od­
powiedzieć na to pytanie, należało do­
świadczenie tak  urządzić, żeby natężenie 
światła  zmieniało się ciągle. W arunki 
takie Trendelenburg uzyskał w doświad­
czeniu 20, którego wynik  podano tu na 
fig. 4 przez to, że dzień, w którym  urzą­
dzał doświadczenia miał pogodę zmien­
ną, niebo ciągle się chmurzyło i roz­
jaśniało naprzemian. Z doświadczenia 
tego wynikło, że wobec natężenia św ia­
tła  takiego, że trzeba było 25 sekund, 
by fotometr poczerniał, kropla  s tano­
wiąca wskazówkę apara tu  zatrzym uje 
się, gdy trzeba było 45’' kropla szybko 
cofa się ku zwierzęciu, a gdy światło 
stało się silniejszem tak, że wystarczało 
20", szybko oddala się od naczynia, w któ- 
rem było zwierzę. Można zatem uważać
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(Eig. 4).

Aiptasia saxicola brunatna, zawierająca glony. Dośw. 20 z d. 16|III 1908.

natężenie światła potrzebujące 35" dla 
zaczernienia fo tom etru  za granicę, w k tó ­
rej asym ilacya  się zaczyna—je s t  to na­
tężenie św ia tła  wynoszące ^  natężenia  
światła, jak ie  było w ja sn y m  dniu pod 
płóciennym parasolem, k tórego  T rende­
lenbu rg  używał, by  uchronić  swój apa­
ra t  od bezpośredniego oświetlenia.

Z atrzym anie  się wskazów ki apara tu  
nie dowodzi j e d n a k  wcale, że asymilacya 
w tej chwili zupełnie usta ła , albo że 
istn ieje  równowaga m iędzy w ydzielonym 
tlenem  a pobranym  dw utlenk iem  w ę­
gla, gdyż być może, że i u glonów za­
chodzi podobny wypadek, j a k  u n iek tó ­
rych  roślin wyższych np. Cacteae, Cras- 
sulaceae, gdzie C 0 2 zostaje  za trzym any 
w postaci kw asów  organicznych, a po­
tem  spożytkowany. Ta kw es tya  należy 
już  do fizyológii roślin, skąd  au to r  nasz 
nie za jm uje  się bliżej jej rozstrzygnię­
ciem.

Z dalszych doświadczeń Trendelenbur- 
ga wynika, że cała ilość C 0 2, wydzielona 
przez zwierzę, zostaje przez glony zużyta, 
t len  zaś przez nie wydzie lony  pozostaje 
w nadmiarze. Zm iany za tem  objętości 
powietrza w ykazane przez cytowane do­
świadczenia są m iarą  nadm iaru  tlenu, 
a C 02 nie ma w tem  żadnego znaczenia. 
Możnaby to uważać za w ykładn ik  s to ­
sunku  oddechowego zwierzęcia do s to ­
sunku  asym ilacyi rośliny, gdyby roślina 
pobierała dw utlenek  w ęgla  wyłącznie 
z otaczającego środow iska gazowego, 
a nie także i z wody morskiej, w  której 
j e s t  rozpuszczony.

W  drugim  szeregu  doświadczeń T ren ­

delenburg s ta ra ł  się tylko o dokładne 
w ykreślenie krzywej nadm iaru  wydoby­
wającego się podczas doświadczenia t le ­
nu i skonstatowanie  s tosunku nadm iaru  
tlenu  do powierzchni ciała zwierzęcia. 
Poniewraż jed n ak  powierzchnia zmienia 
się ciągle zależnie od skurczu i rozkur­
czu ciała i macek, a w aga samego zwie­
rzęcia nie może tu  mieć żadnego znacze­
nia — nie mógł rozstrzygnąć drugiego 
z zadanych sobie pytań. Do tych  do­
świadczeń umieszczono zwierzęta w dość 
dużej ilości wody morskiej i co 20 mi­
n u t  brano próbkę 100 cm 3 dla obliczenia 
zawartości tlenu. Jeśli zwierzę w ysta ­
wiono na działanie światła, dokonane 
analizy wykazały  stały, jednosta jny  przy­
rost tlenu, k tóry  wynosił na  godzinę 
5,67 cm3; jeś l i  je  zaciemniono, uby tek  t le ­
nu wynosił 1,52 cms w godzinie — glony 
żyjące w tej Anemonia sulcata wydzie­
lały zatem średnio na godzinę 7,19 cm3 
tlenu.

W  trzeciej seryi doświadczeń chodziło 
o wyszukanie w ykładnika stosunku całej 
przemiany gazów. Dlatego należało obli­
czyć dokładnie zawartość tlenu i bez­
wodnika węglowego w wodzie przed i po 
doświadczeniu. Do obliczania tlenu  uży­
to m etody mianowania W inklera  i gazo- 
m etrycznej Hempla. Co do dwutlenku, 
to obliczono ilość C 02 rozpuszczonego 
w wodzie i zawartego w węglanach. Do 
usuwania gazów służył apara t  Henzego. 
W szystkie  dane objętości sprowadzono 
do tem pera tu ry  0° i ciśnienia 760, mm. 
Tak np. w doświadczeniu 39 użyto du­
żego okazu Anemonia su lcata i oświetlo-
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no go przez 2 godziny wobec natężenia 
św iatła  =  7 sek. fotometru, temp. 18°. 
Ilość tlenu  z początku doświadczenia w y­
nosiła 7,08 cm3, po dwu godzinach 21,01, 
przybyło zatem 13,93 cm3 — ilość C03
z początku wynosiła 94,22 cm3, w końcu 
79,88 cm3 ubyło zatem  14,34 cm3, stosu-

, C 0 2 14,93nek więc przemiany =

=  1,03. Bardzo zbliżone liczby o trzym a­
no w k ilku  następnych doświadczeniach. 
Jeśli zaś to samo zwierzę trzymano 
w tych  samych zresztą warunkach lecz 
w ciemności, tlenu ubyło po 5 godzinach 
5,82 cm3, a C 0 2 przybyło 3,98, stosunek

zatem  =  0 ,68 . Te licz-0 2 5,82
by stosunkowe C 02: 0 2 dla światła  i cie­
mności w ahają  się w poszczególnych do­
świadczeniach w bardzo ciasnych g ra ­
nicach.

Z doświadczeń tych wynika zatem, że 
podczas oświetlenia zwierzęcia zaw iera­
jącego glony ilość C 0 2 w wodzie zmniej­
sza się, a zatem produkcya C03 przez 
zwierzę nie w ystarcza  na pokrycie po­
trzeb glonów; w świetle zaś je s t  prawie 
że równowaga między wydzielonym t le ­
nem a zużytem dwutlenkiem. To do­
świadczenie jes t  w pozornej sprzeczności 
z opisanemi powyżej doświadczeniami 
pierwszej seryi wykonanemi metodą Thun- 
berga, gdyż taro objętość powietrza zwię­
kszała się. W yjaśnienie tej sprzeczności 
znajdujem y w tem, że C02 w tych do­
świadczeniach pochodził przedewszyst- 
kiem z wody przepajającej ciało zwierzę­
cia i z wytworzonych w niem kwasów 
organicznych.

Z podanych powyżej wykładników sto­
sunku przemiany gazów możnaby obli­
czyć całkowity iloraz asymilacyi glonów. 
Jeśli  oznaczymy przez a ilość tlenu w y­
dzielonego przez ukwiał na świetle, przez 
b odebrany wodzie C02, to a: b równa 
się około 1; równocześnie zwierzę bierze 
z wody tlen  w ilości c a oddaje C 0 3 
w ilości d przyczem d \c  wynosi około 
0,7. Cała zatem  ilość tlenu  wytworzo­
nego przez glony je s t  a -(- c a zużytko­
wanego C 0 2 b-\-a. Stosunek (a-f-c): (6-j-a) 
j e s t  większy od jedności. Za podstawę

obliczenia wartości tego stosunku Tren­
delenburg wziął swe 44 doświadczenia 
i otrzymał liczbę 1,07 jako  całkowity wy­
kładnik stosunku asymilacyi glonów— 
wartość ta  zbliża się do wyszukanej przez 
botaników dla asymilacyi innych roślin.

Oczywisty we wszystkich przytoczo­
nych doświadczeniach wpływ światła  na 
ilość wydzielanych gazów daje się wy­
tłumaczyć jedyn ie  obecnością glonów 
w ciele ukwiałów, gdyż cały szereg do­
świadczeń dokonanych przez Trendelen- 
burga nad bezbarwną Adamsia Rondo- 
letti  wykazał, że światło nie ma żadnego 
wpływu na zużytkowanie tlenu przez 
ukwiały nie zawierające glonów.

Przy sposobności należy jeszcze wspo­
mnieć o wyraźnym wpływie zagęszczenia 
tlenu w wodzie na ilość, w jakiej go 
zwierzę pobiera. I tak, jeśli ilość tlenu 
była normalna, Anemonia su lcata pobie­
rała  6 cm3 w 5 godzinach, gdy  ilość tle­
nu wzmogła się trzykrotnie, Anemonia 
pobrała go 15 cm3. Podobnież Adamsia 
Rondoletti b rała  ze zwyczajnej wody 
morskiej 0,5 cm 3, a z wody wyczerpanej 
przez jej  pięciogodzinny w niej pobyt 
0,3 cm3.

Ze wszystkich zestawionych tu  doświad­
czeń wysnuć możemy jeden  ważny wnio­
sek. Życie glonów w ciele ukwiałów 
uważać możemy za rzeczywistą symbio­
zę, k tórą  cechuje i od pasorzytnictw a 
odróżnia wzajem na korzyść obu organi­
zmów. Algi bowiem nietylko zwierzęciu 
zabierają dw utlenek  węgla, lecz także 
i otaczającej wodzie, wydzielają nato­
miast w wielkiej ilości tlen. Przez to 
poprawiają w arunki życiowe zwierzęcia, 
tembardziej, że w ytw arzany przez nie 
t len musi przenikać ściany ciała zwie­
rzęcia, a zatem  komórki jego ciała mają 
go stale do dyspozycyi. Swoiste roślin­
ne czynności komórek glonów nie ule­
gają przytem  żadnej zasadniczej zmianie; 
w szczególności w ykładnik s tosunku  asy­
milacyi pozostaje w granicach ważnych 
dla roślin wolno żyjących.

Marya Radwańska.
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O  J A W A Ń S K I E J  Ż A B IE  
L A T A J Ą C E J .

W  MM 22, 23 i 24 „Biolog. Central- 
b la t t“ z roku 1909 profesor M. Siedlecki 
ogłosił wynik i badań swoich nad biolo­
gią znanej jaw ańsk ie j  żaby lata jącej, 
Polypedates zeinwardtii, dawniej zalicza­
nej do rodzaju Rhacophorus. P. Siedlec­
ki przeprowadzał badan ia  na Jawie, pod­
czas półrocznego poby tu  tam że od s ty ­
cznia do czerwca roku 1908, w pracowni 
zoologicznej ogrodu botanicznego w Bui- 
tenzorgu. Z p racy  tej, obejm ującej mnó­
stwo danych  z życia żaby latającej, w y j­
m ujem y kilka c iekaw ych szczegółów, do­
tyczących ubarw ienia  i rozrodu Polype­
dates.

Ubarwienie zwierzęcia, złapanego za 
dnia, w pełnem  oświetleniu je s t  zwierz- 
chu ciała nadzwyczaj piękne, jasno  błę­
kitno-zielone; tu  i owdzie widać białawe 
linie i plamki; boki ciała i n iek tóre  czę­
ści na  nogach są  pomarańczowo-czerwo- 
ne z białemi i czarnem i plamami; wresz­
cie spodnia s trona  j e s t  biała z ciemniej- 
szem obramieniem brodawek; błona na 
nogach między dwom a pierwszemi pa l­
cami ma kolor żółty albo pom arańczo­
wy, między nas tępnem i—błękitno-czarny 
z jasnem i, żółtcmi albo jasno-b łęk itnem i 
prążkami. Dojrzałe płciowo zwierzęta 
m ają  jaśn ie jsze  i bardziej kon tras tow e 
barwy, przytem  między płciami w ystę ­
puje pewna różnica w zabarwieniu. P o ­
mimo takiej wielości barw, którem i ża­
ba jaw a ń sk a  się mieni, t rudno  j ą  do- 
strzedz, gdy spoczywa spokojnie na g a ­
łęziach drzew — ponieważ na  zielono za­
barwione są na je j  ciele te miejsca, k tó ­
re w siedzącej postawie żaby są z w ró ­
cone ku  górze.

W  nocy zwierzę zmienia b a rw ę —zmia­
nie podlegają tylko m iejsca niebiesko- 
zielone. W dwie godziny po zachodzie 
słońca barw a żaby przechodzi na jp ierw  
w ciemno-zieloną, potem w czarno-zielo- 
ną. Z pierwszemi promieniami słońca 
zaczyna się p rzem iana  odwrotna; w chw i­
li, gdy słońce wzejdzie zwierzę j e s t  zno ­

wu jasno  zielone. Wieczorna zmiana 
barwy trw a koło dwu godzin, poranna 
znacznie krócej, od |  do 1 godziny.

Na nocną zmianę zabarwienia żaby la­
tającej wpływają zapewne trzy  czynniki: 
Avieczorne obniżenie się tem pera tu ry , 
k tó ra  np. z 32°C w południe spada do 
23°C wieczorem, nasycenie powietrza 
wilgocią, podnoszące się zawsze pod wie­
czór, wreszcie różnica w oświetleniu.

Poszukiw ania histologiczne prof. Sie­
dleckiego wyjaśniają w następujący  spu- 
sób opisane zjawiska. Tuż pod nabłon­
kową w ars tw ą  skóry, w m iejscach za­
barw ionych na zielono, znajduje się j e ­
dna albo więcej w arstw  komórek zw. 
ksantoleukoforami; są to komórki ba r ­
wnikowe, zawierające w sobie ziarnka 
niebieskawej guaniny i żółtego lipochro- 
mu. Pierwsze z tych  ziarnek  powodują 
zabarwienie niebieskie, d rug ie—żółte; r a ­
zem dają barw ę zieloną. Pod k san to ­
leukoforami leży jedna  w ars tw a  komó­
rek  o ciemno - bronzowym barwniku, t. 
zw. melanofory. Ostatnie są komórkami 
amebowatemi i w ypustkam i swemi obej­
m ują z pod spodu ksantoleukofory. Pod 
wieczór melanofory przewędrowują z do­
łu ku  powierzchni skóry i układają  się 
na ksantoleukoforach, zaciemniając w ta ­
ki sposób ich barwę. W  ostatn ich  mogą 
również zachodzić przekształcenia, które 
powodują zmianę barwy, wywoływanej 
przez te komórki, z błękitnej na  żółtą 
i naodwrót. W chwili, gdy skóra je s t  
zabarwiona na zielonawo-niebiesko, ksan­
toleukofory mają taki wygląd: tuż pod 
górną ich powierzchnią leży soczewko- 
wate, przezroczyste jądro; dookoła niego 
wspólśrodkowo, w arstw am i ułożona je s t  
plazma, a śród w ars tw  ugrupowane ziar­
na guaniny. Ziarna lipochromu skupione 
są na dnie komórki. Położenie soczew- 
kowatego jąd ra  nad ziarnam i guaniny  
potęguje  siłę barw y komórek. W czasie 
gdy powierzchnia żaby s ta je  się żółta­
wą, ksantoleukofory m ają inny układ 
swych części—jądro  znajduje się na dnie 
komórki, ziarna guaniny rozrzucone bez­
ładnie, z iarna zaś lipochromu skupione 
tuż pod powierzchnią. Zaszło więc tu ­
taj przewędrowanie jąd ra  połączone ze
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zm ianą układu ziarn barwnikowych. Ró­
wnocześnie z wędrówką melanoforów 
na ksantoleukofory odbywa się i p rze ­
mieszczenie jąd ra  w ostatnich z górnej 
powierzchni na dolną, a w rezultacie 
zmiana barw y na żółto-brunatną—dlate ­
go też w nocy przyćmiona skóra Poly- 
pedates posiada przebłyski żółtawe.

Żaba la ta jąca  je s t  zwierzęciem w ybit 
nie nocnem; we dnie przebywa, przycze­
piona do drzew, w stanie jak b y  głębo­
kiego snu. W  pierwszych chwilach p rzy­
czepienia się na spoczynek dzienny żaba 
wygląda jak b y  napęczniała w skutek  sil­
nego napełnienia płuc powietrzem i szyb­
ko oddycha; po kilku godzinach ruchy 
oddechowe zwalniają się, a równocześnie 
ze zmniejszeniem się objętości płuc, zwie­
rzę marszczy się wybitnie i kurczy. J e ­
żeli tak ie  śpiące zwierzę oderwiemy od 
podłoża i przewrócimy na grzbiet, po­
czątkowo bardzo słabo porusza nogami 
i dopiero po kilku silnych wdechach, 
ocuca się zupełnie.

Śród ruchów, k tóre  Polypedates może 
wykonywać, powszechną uwagę zw ra­
cała oddawna jego zdolność t. zw. „ia- 
tan ia “. Polega ona na tem, że zwierzę 
może bardzo wysoko i bardzo daleko ska­
kać przyczem posługuje się błonami pły- 
wnem i ja k b y  spadochronami. Mecha­
nizm tego latania  wykazuje zadziwiające 
przystosowania rozmaitych części ciała 
do tej funkcyi. Najpierw: ty lne nogi, 
k tórem i zwierzę odbija się od podłoża, są 
nadzwyczaj rozwinięte, bardzo silne i d łu­
gie; wyciągnięte, przewyższają długość 
tułowia, Polypedates przestraszony, robi 
gw ałtow ny skok i opisując niski łuk 
spada w odległości l 1̂ —2 metrów; prze­
biega więc drogę 20 razy przewyższają­
cą jego  ciało; czas potrzebny na taki 
skok prof. S. oblicza na */4—1/3 sekundy. 
Będąc w powietrzu, żaba przyjm uje „po­
łożenie zawiśnięcia": kurczy nogi, ods ta ­
wia od ciała części piętowe, naciąga bło­
ny  między palcami i całe ciało rozpłasz­
cza. Dolna powierzchnia zwierzęcia obej­
muje 6 800 'mm2; wobec niewielkiej s to ­
sunkowo wagi żab lata jących  (samice 
1 6 - 1 9  g, samcy 6 - 8 ,5  g), powierzchnia 
taka  znacznie osłabia siłę upadku; w tym

samym  też celu podczas „lotu“ żaba n a ­
pełnia płuca powietrzem, czem zmniej­
sza swój ciężar właściwy. Szczególniej 
dokładnie można badać te sprawy pod­
czas spadania żab z wysokości na z ie­
mię: w tedy  również żaba przyjmuje po­
łożenie zawiśnięcia, opisuje łuk w powie­
trzu i spada na ziemię pod kątem  ostrym. 
Opisana zdolność „lotu“ ma dla Polype­
dates wielkie znaczenie; na drzewach, na 
k tó rych  on żyje, znajdują się i jego głó­
wni wrogowie, więc np. wąż Dryophis 
prasinus; szybki i daleki skok jes t  jed y ­
ną przed nim ucieczką.

Wreszcie na uwagę zasługuje proces roz* 
rodu. Żaba jaw ańska  nie ma specyalnego 
okresu w roku, w którym  wyłącznie od­
bywałaby się kopulacya i składanie ja j .  
Podczas całego sześciomiesięcznego po­
bytu  swego w Buitenzorgu p. Siedlecki 
wciąż spotykał zwierzęta płciowo doj­
rzałe i ja ja  w rozmaitym stopniu roz­
woju. Za przyczynę tego zjawiska, trze ­
ba przyjąć jednostajność warunków kli­
matycznych na Jawie zachodniej, gdzie 
nawet różnice między dwiema porami 
roku, suchą i dżdżystą, nie są wielkie; 
najłatwiej dojrzałe zwierzęta i ich ja jk a  
można było znaleść w m arcu—ten więc 
miesiąc trzeba uważać za czas najsiln ie j­
szej działalności płciowej. Podczas j a ­
snych i w ilgotnych nocy, śród nieprzer­
wanych koncertów piewików i świersz­
czy, można zawsze słyszeć nawoływania 
samców Polypedates i odpowiedzi samic. 
Pierwsze wydają charakterystyczny, os­
try, metaliczny dźwięk, który  im zjednał 
malajską nazwę: ding-dong. Samice od­
powiadają słabo, na  podobieństwo kw a­
kań naszych żab. Koło północy te n a ­
woływania żabie ustają.

Zapłodnienie jaj odbywa się naze- 
wnątrz ciała samicy. Kopulacya ma t a ­
ki przebieg, że samiec obejmuje samicę 
zwierzchu przedniemi nogami pod ram io­
na. Jajko, które zostaje przez samicę 
złożone, samiec oblewa na tychm ias t  sper­
mą; równocześnie samica wydziela ś lu­
zowatą substancyę, k tóra  otacza jajko. 
Skoro tylko ja jko  zostanie wydane, sa­
mica i samiec zaczynają zgodny ruch  
tylnemi nogami, zapomocą których bu­
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rzą śluz, o taczający ja je  i p rzerab ia ją  
go na pianę. Po pew nym  czasie ruch  
nóg żabich przeryw a się i sam ica  składa 
drugie jajko. Proces poprzednio opisa­
ny powtarza się i w rezultacie, po ca­
łonocnej takiej pracy, zosta je  złożonych 
6 0 — 9 0  ja j ,  a w szystkie  razem  pogrążone 
są w pianie. Kopulacya odbyw a się na 
liściach d rzew a—po złożeniu ja j  samica 
ty lnem i nogami zwija z liści drzewa 
osłonkę dookoła nich, w rodza ju  ko­
szyka.

Ja je  Polypedates zeinw ardtii ma trzy 
osłonki: pierwsza odpowiada złączonym 
m em brana  vite llina  i zona rad ia ta , więc 
pierwszym dwom osłonkom każdego j a ­
ja, druga i trzecia razem  odpowiadają 
normalnej trzeciej i są w ytw orem  p rze­
wodu wyprowadzającego ja ja . D ruga  — 
je s t  to cienka w ars tew ka  zgęszczonego 
śluzu, t rzec ia—sam ym  owym spienionym 
śluzem. Podczas rozwoju, gdy  zarodek 
przechodzi s tadyum , odpowiadające ga- 
struli, w ew nętrzna  błona ś luzow ata  pęcz­
nieje, a równocześnie zagęszcza się sub- 
s tancya  piankow ata; dzieje się to w sk u ­
tek  przew ędrow yw ania  wody z trzeciej, 
ostatniej osłonki do w ew nętrznej. W  re ­
zultacie, w ytw arzający  się w ew nątrz  j a j a  
zarodek, zaw arty  jeszcze na razie w osłon­
ce żółtkowej, zostaje otoczony przez płyn; 
zaczyna on tam  wirować, błona żółtko­
wa pęka i młoda k ijaneczka w kropli 
p łynu  dostaje się do samej p iany  ota­
czającej ja jka ; gdy p rzem iany  te odby­
wają się odrazu w k ilkudziesięciu  jajach, 
w ytw arza  się dość dużo płynu, wreszcie 
zostaje rozpuszczona częściowo o tacza ją ­
ca je  p ianka i w szystkie  k ijank i grom a­
dzą się w jednym  wspólnym  basenie po­
środku wiszącej kuli p ieniste j. J e s t  to 
czw arty  dzień rozwoju zarodków. W  s ta ­
nie tak im  młode k ijank i m uszą p rze ­
trw ać  conajmniej dobę; potem, o ile do­
s taną  się do rzeki albo staw u, rozwój 
ich dalszy je s t  zabezpieczony. P rzycho ­
dzą tu ta j w pomoc codzienne popołud­
niowe, ulewne deszcze. One rozryw ają  
nadwątlone już  gniazdo i uw aln ia ją  k i­
janki,  k tóre spadają  na  ziemię. P. Sie­
dlecki przypuszcza, że potoki deszczu 
sp łóku ją  je  teraz  do w iększych  zbiorni­

ków wód. Czasami zdarza się, że gnia­
zdo zawieszone je s t  nad rze k ą —w tedy 
byt k ijanek  je s t  Jepiej zabezpieczony.

Streszczając wyniki swoich spostrze­
żeń nad biologią jaw ańskiej żaby la ta ­
jącej, badacz nasz podkreśla przystoso­
w ania  do życia na drzewach i gałęziach, 
których w yrazem  je s t  wiele szczegółów 
z budowy i z życia tego zwierzęcia. Ta- 
kiem i są: barwa, lot, sposób rozrodu itd. 
Konieczność tak ich  przystosowań, w y­
stępujących  u wielu zwierząt podzwrot­
nikowych, j e s t  zrozumiała z tego wzglę­
du, że najlepszem środowiskiem, gdzie 
mogą one znaleść pożywienie, chłód 
i ochronę, są korony drzew.

H. Raabe.

W ILFK ID  de FONYIELLE.

O  T E O R Y I  F O N T E N E L L E A ,  D O ­
T Y C Z Ą C E J  B U D O W Y  K O M E T  i).

Pomysł przyrów nania  kom et do olbrzy­
mich soczewek szklanych, ogniskujących 
poza sobą promienie słoneczne i oświe­
tla jących  niezmiernie żywo przedmioty 
opromienione, je s t  tak  na tu ra lny , że po­
czątek jego ginie, rzec można, w pomro- 
ce dziejów. Pewne wskazówki tego ro­
dzaju znajdujem y u Seneki w jednym  
z rozdziałów jego  „kwestyj na tu ra lnych" . 
Ale myśl tę zarzucono z biegiem czasu, 
idąc za przykładem  Keplera, k tó ry  przez 
czas pewien był gorącym jej propagato­
rem, ale potem odstąpił od niej, przeko­
nawszy się, że pewna wielka kometa, 
k tó rą  miał sposobność obserwować, po­
siadała  ogon zakrzywiony. Niemożność 
w ytłum aczenia  tego szczególnego układu 
wpłynęła na zupełną zmianę jego po­
glądu.

Nie zrażając się tym  zarzutem sławny 
Fontenelle, jeden  z pierwszych sek re ta ­

*) Komunikat, przedstawiony paryskiej Aka­
demii nauk na posiedzeniu z dnia 4 kwietnia 
1910 r. (Comptes Rendus).
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rzy  dożywotnich Akademii nauk, wyło­
żył z przedziwną werwą pogląd powyż­
szy w swojej „Wielości światów1', dziele, 
będącem niezaprzeczenie jednem  z arcy­
dzieł l i te ra tu ry  astronomicznej. Korzy­
sta jąc  ze sposobności, jak ą  nastręcza 
ukazanie się komety Halleya oraz kilku 
innych ciał niebieskich tejże kategoryi, 
ośmielam się zwrócić uwagę Akademii 
na  pewne argum enty, które w chwili 
obecnej zalecają pogląd wielkiego fran ­
cuza uwadze świata naukowego.

Dzisiaj, na wszystkich wybrzeżach cy ­
wilizowanych spotykam y znaczną liczbę 
latarni morskich, w świetny, zaiste, spo­
sób odtwarzających zjawiska, analogicz­
ne z temi, którym  Fontenelle przypisuje 
powstawanie ogonów u komet. Pyły  po­
w ietrza atmosferycznego i molekuły g a ­
zów, w skład jego wchodzących, odgry­
wają w naszym oceanie powietrznym  tę 
samę rolę, ja k ą  Fontenelle przypisuje 
substancyom  stałym, unoszącym się w 
przestrzeni.

Dzisiaj, k iedy  wiemy z pewnością nie­
zbitą, że substancya przezroczysta, z k tó­
rej sk ładają  się komety, jesl gazem, 
obdarzonym własnością załamywania 
światła, należałoby zapytać, co się staje 
ze światłem, które przechodzi przez te 
ciała niebieskie i z konieczności w nich 
się koncentruje, jeżeli mamy u trzym y­
wać, że nie stanowi ono ogona. Tłuma­
czenia Fontenella  nie możnaby więc od­
rzucić bez oporu, naw et w takim  razie, 
gdybyśm y nie mogli znaleść żadnego 
sposobu na obalenie zarzutu, k tóry , zda­
niem mojem, mógł zmylić geniusz Ke­
plera, ale k tó ry  dziś nie posiada żadnej 
poważnej wartości.

W  samej rzeczy, nieśmiertelny twórca 
owych wspaniałych praw, rządzących 
ruchem  planet, nie znał zupełnie, nie 
mógł mieć najmniejszego pojęcia o fak­
cie, że światło, p rzebyw ając przestrzenie 
niebieskie, zużywa na to pewne ilości 
czasu.

Ogony kom et ukazują  się w znacz­
nych  rozmiarach i o krzyw iznach więk­
szych tylko wtedy, gdy  gwiazda, z k tó­
rej wychodzą, położona je s t  w sąsiedz­
twie słońca; do tego niezbędne są dwa

warunki zasadnicze. Pierwszy warunek, 
wypływający z praw  załamania, polega 
na tem, że źródło świetlne musi być po­
łożone blisko soczewki, by mogło dać 
projekc.yę większych rozmiarów. Drugi 
w arunek wymaga, by prędkość, z k tórą  
przenosi się soczewka gazowa, była zna­
czna. Ten drugi warunek, ja k  wiadomo, 
iści się, w myśl samychże praw, odkry­
tych przez Keplera, tylko wtedy, gdy 
promień wodzący komety je s t  s tosunko­
wo mały. Ale, gdy  dwa te w arunki są 
spełnione, gdy nadto kometa posiada 
średnicę dostatecznej wielkości, gdy prze­
zroczystości jej nie mącą jak ieś  okolicz­
ności szczególne, a Ziemia znajduje się 
w położeniu dogodnem, wówczas zjawia­
j ą  się zakrzywienia.

I czy może być inaczej? Czyż promie­
nie rozbieżne będą miały moc zachowa­
nia swej prostolinijności na  przestrzeni 
milionów kilometrów, jeżeli oko astrono­
mów, a nawet wszystkich mieszkańców 
Ziemi spostrzega w tej samej chwili nie 
jeden obraz, lecz kombinacyę kilku ob ra ­
zów kolejnych?

Czyż nie je s t  rzeczą zrozumiałą, że 
w tak  wspaniałem oświetleniu w szyst­
kie promienie, wyrzucone w danej chwili 
fizycznej przez ogon komety, wcale nie 
w jednej i tej samej chwili uderzają 
w siatkówkę. A zatem nie można za­
przeczyć, że my nie widzimy, jeżeli się 
tak  wyrazić można, jednego obrazu, ale 
kombinacyę kilku obrazów kolejnych.

Nie sądzę, by potrzeba było kłaść dłu­
żej jeszcze nacisk na znaczenie rzeczy­
wiste tych  pięknych i wielkich zjawisk, 
których pochodzenie tłum aczy się tak  
łatwo. Pozwolę jednak  sobie przypom ­
nieć, że w obserwacyach, poczynionych 
ostatniemi czasy, zwłaszcza w Paryżu 
i w Greenwich, są  pewne punkty , które 
potwierdzają pogląd Fontenellea.

Oto kilkakrotnie  widziano promienie 
przerwane, co łatwo można w ytłum a­
czyć, przypuściwszy, że obłok m ateryi 
kosmicznej przerywa się w sposób ana­
logiczny. Widziano, j a k  nagle występo­
wały odrębne p unk ty  świetlne, promie­
niujące z pewnym blaskiem. Nie byłyż 
to jakieś ciała o dość znacznych wym ia­
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rach? Jednem  słowem, czy w pojawia­
niu się ogonów u kom et nie można od­
szukać kolejno w szystk ich  faz, jak ie  
obserwujem y, badając gw iazdy spada­
jące?

Dodajmy, na zakończenie, że olbrzy­
mia mnogość spostrzeżeń tego rodzaju 
na  wszelkich horyzontach ziemskich w y­
kazuje nam  ja k  dalece zaludniony je s t  
ocean światów; dowodzi nam, ja k  wielką 
słuszność miał Fontenelle , gdy  w końcu 
rozmowy ze swą miłą m arkizą powie­
dział: „że z jawisko kom et je s t  jakgdyby  
latarką, k tó rą  Przedw ieczny odsłania 
wtedy, gdy  chce wzbudzić w człowieku 
podziw dla cudów, k tóre  wypełniają 
wszystkie  części Jego dzieła".

Tłum. S. B.

C H A R A - C H O T O — M A R T W E  M IA ­
S T O  W  A Z Y I Ś R O D K O W E J .

Przed kilkom a m iesiącami powróciła 
do P e te rsbu rga  ekspedycya, uorganizo- 
w ana przez rossy jsk ie  Tow arzystw o ge­
ograficzne i w ysłana do Azyi środkowej 
dla zbadania  jeziora  Kuku - Nor i krain 
ty te tańsk icb . Przywódcą ekspedycyi był 
pułkownik P. Kozłow, k tó ry  odbywał po­
dróże w te s trony  jeszcze w tow arzys t­
wie znakomitego badacza Azyi ś rodko­
wej, P rzew alsk iego . P rzedosta tn ią  po­
dróż p. Kozłow odbył samodzielnie w la­
tach od 1898 do 1902 i rezu l ta ty  jej ogło­
sił w czterotomowem dziele p. t. „Mon­
golia i prow incya K an“. Podczas tej 
przedostatniej podróży p. Kozłow słyszał 
od mongołów o istnieniu jak iegoś  m ar­
twego m iasta  zasypanego przez piaski 
pustyni. W  ostatniej swej wyprawie 
obrał drogę, idącą przez miejscowości, 
gdzie według opowiadań miało się zna j­
dować owo miasto. I  rzeczywiście, po 
opuszczeniu m iasta  m ongolskiego Urgi, 
w pustyni, w pobliżu jezior Haszun-Nor 
i Soho-N or, mniej więcej pod 42 równo­
leżnikiem północnym i 71 południkiem 
wschodnim od Pu łkow a karaw ana  zna­
lazła olbrzymie ru iny  zasypane piaskami.

Miasto było otoczone potężnym mu- 
rem, podobnym do słynnego m uru chiń­
skiego. Z północnej strony za murami 
znajdują się ru iny  meczetu, co dowodzi, 
że wśród mieszkańców m iasta  byli ma­
hometanie, choć świątyni ich nie tolero­
wano w m urach miasta. Miasto było 
zruinowane i zasypane. W  jednej ze 
ścian okalających widniał potężny w y­
łom zrobiony ja k b y  umyślnie. Zapy­
taw szy tuziemców o podania dotyczące 
miasta, p. Kozłow usłyszał następującą 
opowieść. Chara - Choto, t. j. Martwe 
miasto nazywało się ongi „Sasi“ i było 
stolicą k rainy  zamieszkałej przez naród 
tegoż nazwiska. Mieszkańcy „Sasi“ byli 
bardzo potężni. Ostatni książę tej k ra ­
iny, Chara-cień-zjun, rozpoczął wojnę 
z Chinami i posunął się aż pod Pekin; 
tam  jednak  szczęście go opuściło; po 
kilku niefortunnych potyczkach musiał 
się cofnąć, goniony przez Chińczyków, 
k tórzy obiegli wreszcie miasto Sasi. 
Zdobyć jed n ak  to ostatnie nie było ła­
two wobec silnych ufortyfikowań. W te­
dy Chińczycy postanowili odprowadzić na 
bok koryto rzeki, która płynęła przez 
miasto i pozbawić w ten sposób oblężo­
nych wody. Rzekę zawalono workami 
piasku i gliny i zmieniono jej kierunek. 
Mieszkańcy poczęli kopać w środku mia­
sta  potężną studnię, lecz na wodę nie 
natrafiono. W tedy  w olbrzymi dół zło­
żono wszelkie bogactw a i zakopano. Ksią­
żę zabił swe dwie żony i dzieci, aby nie 
wpadły w ręce wrogów, zebrał swe woj­
ska  i przez zrobiony w murze wyłom 
rzucił się na wrogów. W ojsko Chara- 
cień-zjuna zostało rozbite, on poległ, 
a zwycięzcy wpadli do miasta i zburzyli 
je. Działo się to podobno przed 500 laty. 
Na ile h istorya  ta  j e s t  praw dziw a—nie­
wiadomo, taktem  je s t  tylko, iż rzeka, 
k tó ra  przepływała niegdyś przez miasto, 
dziś je s t  odległa od niego o 20 wiorst, 
a w pewnem miejscu znaleziono szczątki 
m atery i w w ars tw ach  gliny, które może 
pochodzą z worków użytych do zatamo­
wania rzeki.

Podczas poszukiw ań archeologicznych 
prowadzonych w k ilku miejscach n a tra ­
fiono niespodziewanie w jed n y m  z roz­
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walonych „Saburganów” x) na prawdzi­
we skarby. Była tam  cała biblioteka zło­
żona przeszło z 300 tomów książek napi­
sanych w nieznanym  dotychczas języku 
Sasi; spora galerya  obrazów i figurek 
religijnych; kilkadziesiąt asygnat papie­
rowych odnoszących się do 1080 i 1137 
roku; mnóstwo drobnostek w rodzaju 
zwierciadeł, guzików, okładek do ksią­
żek, obrazków religijnych; klisze l i tog ra ­
ficzne ry te  w drzewie i piaskowcu i kil­
kadziesiąt wielkich figur Buddy i innych 
bogów, zrobionych z drzewa i gliny, 
sta ły  się zdobyczą wyprawy rossyjskiej. 
Zdobycz to zaiste niełada, bo otwiera 
nam nową zupełnie kartę  w dziejach 
Azyi środkowej i mówi o nieznanym  
a potężnym narodzie, k tóry  te miejsca 
zaludniał. Dzięki temu, że w jednej 
z książek znaleziono jeden i ten sam 
tek s t  napisany w trzech językach, mia­
nowicie w języku „sasi“ , chińskim i mon­
golskim, przedstawia się możność odcy- 
frowania nieznanego języka, nad czem 
pracują  oryentaliści petersburscy. Cie­
kawe jes t ,  że na niektórych obrazkach 
Budda je s t  wyobrażony z rękoma pod- 
niesionemi, ja k  do błogosławieństwa, 
przyczem palce prawej ręki ułożone są 
tak, jak  to bywa w kościele praw osław­
nym, t. j. palec wielki złączony je s t  
z przedostatnim, a 2, 3 i 5 są podnie­
sione; lewa zaś ręka Buddy błogosławi 
po ,,katolicku“.

Obecnie wszystkie te przedmioty znaj­
dują  się w Muzeum Aleksandra III 
w Pe tersburgu , gdzie w ciągu kilku t y ­
godni trw ał publiczny pokaz tych  zna­
lezisk, a obecnie dostęp do nich mieć 
będą jedyn ie  specyaliści uczeni.

Jan Muszyński.

!) Saburganami zwą się mogiły - kaplice, 
w których złożone są ciała świętych buddyj­
skich. Saburgany takie bardzo są rozpowszech­
nione w całej Azyi środkowej, a drobne kopie 
tych budowli rozpowszechnione są w  Azyi, jak  
u  nas kopie cudownych obrazów religijnych.

S P O S T R Z E Ż E N I A  N A U K O W E ,

Wiadomość o nowych nabytkach dla flory 
litowskiej.

Pod konieo wieku zeszłego, czyli nie wię­
cej jak  w ciągu 30 lat ostatnich, flora n a ­
sza krajowa zbogacona została dość znaczną 
ilością roślin obcokrajowych. Niestety, ro­
śliny te nietylko żadnej korzyści nie przy­
noszą, lecz przeciwnie są po większej części 
prawdziwą plagą dla rolnictwa i ogrodnic­
twa. Nowe te nabytki są albo zbiegami, 
z ogrodów ozdobowych, albo zostały w roz­
maity sposób przywleczone. Rośliny te są 
następujące:

1) Oenothera biennis L. Je s t  to  zbieg 
z ogrodu, gdyż niedawno jeszcze była uw a­
żana tu ta j za roślinę ozdobną, pod nazwą: 
„pochodnia nocna“ , obecnio jes t  chwastem 
pospolitym, rośnie na piaskach, przy dro­
gach, na dziedzińcach, a najobficiej w zaro­
ślach nad Niemnem; kwitnie od czerwca do 
późnej jesieni; pochodzi z Wirginii. Drugą 
odmianę tej rośliny (var. parviflora A. Gray) 
znajdowałem na dziedzińcu tudzież w parku 
w majątku Niańko wie.

2) Oenothera rnuricata L. Nigdy nie 
była zasiewana, pojawiła się znacznie póź­
niej, niż poprzednia i, wyrasta dość obficie 
ponad Niemnem. Wydałem ją  w zielniku 
flory polskiej pod JMs 432a (zob. Cent. IX, 
1902 r.).

3) Erigeron canadensis L. Przed laty 30 
należał do rzadkich roślin, dziś jest chwas­
tem pospolitym i wyrasta wszędzie; w miej­
scach jałowych jest roślinką marną, o kilku 
lub kilkunastu tylko główkach; na glebie 
żyznej, uprawnej dochodzi do V2 metro­
wej wysokości i jest tak obficie rozgałęzio­
ny, że okrywa się tysiącami główek kwia­
towych; kwitnie od lipca do jesieni. Po­
chodzi z Kanady.

4) Galinscga parviflora Cav. Przed laty 
20 znalazłem ją poraź pierwszy w Weres- 
kowie, pośród truskawek. Obecnie jest to 
prawdziwa plaga po ogrodach wszystkich, 
gdyż wypięta choćby najstaranniej, wyrasta 
nanowo i zagłusza wszelkie ogrodowizny; 
kwitnie aż do późnej jesieni; pochodzi z Pe- 
ruwii.

5) Elodea canadensis. Rich. Wodna ta  
roślina jest bardzo jeszcze niedawnym na­
bytkiem w całej Europie *); została ona 
rozpowszechniona przez okręty nie tyle 
w postaci nasion ile przez samę roślinę, 
gdyż jest tak  bardzo żywotna, że choćby

') W roku 1836 znalazła się w Irłandyi.
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najmniejsza jej gałązka, dostawszy się w miej­
sce odpowiednie, wypuszcza nowe korzonki, 
i rozrasta się dość prędko; to też w kró t­
kim czasie wypełnia całe rzeki tak  dalece, 
że u trudnia nawet żeglugę. W  głąb lądu 
stałego dostaje się dość powolnie; w pro- 
wincyach nadbałtyckich znany botanik, I. 
Klingę, jeszcze w ostatnim lat dziesiątku 
zeszłego wieku mylnie ją  określił, jako Po- 
tomogeton densus, co jednak następnie sam 
odwołał. U nas na Litwie, przed laty  kil­
ku, zauważyła ją  poraź pierwszy w Prypeci 
ś. p. M. Twardowska i przysłała mi gałązkę 
do określenia, o czem następnie podała za­
wiadomienie do „Wszechświata*'* W Nie­
mnie (około miasteczka Lubcza) zauważy­
łem ją  poraź pierwszy w 1903 roku x); 
dostarczono mi ją  w paru  gałązkach ucze­
pionych do roślin wodnych (Stratiotes alo- 
ides L., Sparganium ramosum Huds. i t  p.). 
Obecnie jest ona tak obfita, że wprost wy­
pełnia wszystkie rowy na łąkach ponadnie- 
meńskich. Mam jej całą kolekcyę w zielni­
ku, dla Akad. krak. przeznaczonym. Dzi­
wna rzecz, że u  nas nie kwitnie; mam bo­
wiem okazy z różnych por roku, a nigdy 
jeszcze ani kwiatów, ani owoców nie znaj­
dowałem. To samo komunikowała mi p. 
Twardowska. W prowincyach nadbałtyc­
kich obserwowano ją z kwiatami.

6) Yicia villosa Rotb. Wyka ta  przy­
była na Litwę razem z żytem proboszczow- 
skiem (Probstei), k tóre około roku  1875 
sprowadzone było do majątku Siennej. Już  
w roku następnym, pięknym swym, a u  nas 
nieznanym dotąd kwiatem wpadła mi w oko; 
przez lat kilka Sienna była jedynem jej sta­
nowiskiem, lecz następnie, choć bardzo po­
wolnie, zaczęła rozprzestrzeniać się po naj­
bliższej okolicy, tak, że poznać było można 
wówczas, gdzie uprawia się żyto „probsztej- 
skie“ — właśnie po jej pięknych, obfitych 
kiściach kwiatów szafirowych. Obecnie jest 
prawdziwą plagą dla rolników, gdyż zanie­
czyszcza wszelkie zboża ozime, a szczegól­
nie pszenicę. Duże jej ziarno, zwane na 
Litwie „groszkiem” nie daje się łatwo od­
łączyć, przez co obniża wartość towaru zbo­
żowego. Pomimo tego w niektórych gospo­
darstwach uprawia się umyślnie, jako rośli­
na pastewna, dla swego nasienia, które 
z początku było płacone drożej niż samo 
zboża. Wy^ka niniejsza jes t  rośliną dwulet­
nią, rośnie przeto tylko pośród roślin u p ra ­
wnych, zimowych. Znane mi są rozmaite 
odmiany dotyczące ubarwienia jej kwiatów

r) W rzece Rotniezance, około Druskienik, 
zauważył ją  Massalski, w końcu wieku zeszłego; 
być wjęc bardzo może, że dostała się ona do 
Niemna, około Lubczy, nieco wcześniej, niż ją  
zauważyłem.

i tak: najpospolitsze są kwiaty pięknej sza­
firowej barwy; następnie bywają one fiole­
towe, lub różowe, w rozmaitych odcieniach; 
oprócz jednobarwnych mamy jeszcze pstre, 
t. j. dwubarwne, u których chorągiewka 
pozostaje barwną, o barwach powyższych, 
a skrzydełka i łódeczka zmieniają się na 
całkiem białe, albo przyjmują barwę daleko 
jaśniejszą, niż chorągiewki. -Ozy wszystkie 
te odmiany barwne są znane zagranicą, nie 
jest mi wiadomo, Koch (Flora Germ. t. I, 
str. 166) wspomina tylko fioletową odmianę 
ze skrzydełkami białemi. Oprócz formy t y ­
powej mamy jeszcze odmianę: Yar. glab- 
rescens Koch, o łodydze gładkiej.

7) Matricaria discoidea DO. U  nas jesz­
cze nie wszędzie się znajduje; w Niańkowie 
znajdowałem ją obficie, w Wojnowie d'otąd 
jej niema.

8) Pastinaca sativa L. W Niańkowie 
bardzo pospolita, rośnie w parku, około pło­
tów, na dziedzińcu.

Oprócz powyższych nabytków mamy jesz­
cze nieco zbiegów z ogrodu ozdobowego; są 
to rośliny zaaklimatyzowane („zdziczałe"), 
które rosną (po krzakach, w trawie, około 
zabudowań i t. d.) całkiem sporadycznie, 
lecz za obręb osad dworskich nie wychodzą 
wcale. Rośliny takie są zwykle zaliczane 
przez florystów do flory miejscowej; to też 
podaję cały szereg tych roślin, które przez 
długi przeciąg czasu każdorocznie obserwo­
wane były przeze mnie:

Dianthus barbatus L. przez lat conajmniej 
40 obserwowałem tę ładną roślinę w stanie 
całkiem zdziczałym w majątku Niańkowie, 
gdzie ona wyrasta w najrozmaitszych od­
mianach, co do swych barw i upstrzenia 
płatków kwiatowych.

Bellis perennis L. raz zasiana rozprze­
strzenia się poza obręb ogrodu i u trzym uje 
się w stanie zdziczałym bardzo długo, to 
też znajdowałem ją  w wielu zagrodach dwor­
skich dziko rosnącą.

Myosotis silvatica Hof. W Basinie, Woj­
nowie i Niańkowie rośnie bardzo obficie; 
w Niańkowie wyszła nawet poza granice 
osad}' dworskiej i znajdowałem ją  na łą­
kach przyległych.

Hesperis matronalis L. Raz zasiana, roz­
przestrzenia się i utrzymuje się długo.

Ornithogalum umbellatum L. Znajdowa­
łem go w stanie zdziczałym, w majątku 
Niańkowie; wyrasta dość obficie pośród krze­
wów ogrodowych, całkiem zdziczały.

Galanthus nivalis L. Znajdowałem w sta­
nie zdziczałym w mająt. Siennej i Szczor- 
sach.

Malva silvestris L. W stanie dzikim wy­
rasta w sadzie owocowym w Wojnowie.
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Yiola tricolor maxima (horticult). Prze­
piękna i powszechnie znana roślina ta, pod 
nazwą „bratka“ , jest prawdziwem arcydzie­
łem sztuki ogrodniczej; doprowadzono bo­
wiem wielkość jej kwiatów do olbrzymich 
rozmiarów, a kombinacyę cudnie pięknych 
barw, jakiemi upstrzone bywają płatki kwia­
towe, wprost do nieograniczenia; to też b ra t­
ki, pomimo braku woni fiołkowej, stały się 
najulubieńszemi (obok fiołka) kwiatkami. 
Niema więc na Litwie, rzec można, ani je ­
dnego ogrodu, lub ogródka kwiatowego, 
w którymby nie pielęgnowano bratków.

Gleba i klimat nasz, a może i odmienna 
kultura wpływają na to, że bratki w pręd­
kim czasie „przeradzają się“ , t. j. kwiaty 
drobnieją, barwy tracą  swój powab, wzo- 
rzystośó w upstrzeniu płatków zmienia się, 
słowem—bratki dziczeją i stają się podobne- 
mi do naszych bratków krajowych (Yiola 
tricolor L.). Sądzę, że to zdziczenie (Riick- 
schlag) spowodowało ogólnie przyjęte przez 
botaników przypuszczenie, że bratek nasz 
krajowy, wskutek wysokiej hortikultury, 
zmienił się na ogrodowy. Nie mam zamia­
ru  bynajmniej zdaniu temu przeczyć, chcę 
tylko zwrócić uwagę specyalistów na tę 
okoliczność, że bratek zdziczały bywa tylko 
podobny do ogrodowego, lecz z nim nie je­
dnakowy.

Różnice, jakie zachodzą pomiędzy b ra t­
kiem krajowym, a zdziczałym są następu­
jące:

1) P łatki kwiatowe u  bratka zdziczałego 
są zwykle daleko większe,

2) mają kształt inny,
3) połysk aksamitny, a tem samem i b u ­

dowę (teksturę) inną,
4) ubarwienie całkiem inne i u  każdego 

prawie okazu odmienne, w końcu,
5) postać zewnętrzna rośliny samej jest 

zwykle całkiem inna.
Takie bratki 'zdziczałe zdarzają się głó­

wnie w zaniedbanych ogródkach kwiato­
wych, a także i wszędzie, gdzie tylko są 
hodowane, bo nawet na wspólnych z sobą 
rabatkach. Bratków tych mam niewielką 
kolekcyę w specyalnym zielniku moim.

Oprócz wyżej opisanych bratków zdzicza­
łych, znajdowałem w Niańkowie jeszcze in ­
ne; gdy tamte, jak  widzieliśmy, podobniej- 
sze są do ozdobnych, to te przeciwnie do 
krajowych, a mianowicie: Postać zewnętrz­
na, kształt i wielkość kwiatów jak u  b ra t­
ków krajowych (np. u V. saxatilis Koch). 
Aksamitny wygląd kwiatów jak  u  brat. 
ozdobnych. Barwa kwiatów całkiem inna, 
niż u  obu, gdyż dwa płatki główne ciemno- 
purpurowe, reszta ciemno-fioletowa (po za­
suszeniu fioletowe), z żółtą plamką przy 
nasadzie.

Bratki niniejsze są nadzwyczajną rzadko­
ścią; znalazłem je (w parku Niańkowskim) 
w kilku zaledwie okazach, które obecnie 
znajdują się w krakowskiej Akademii umie- 
jętn., wespół z olbrzymim zielnikiem moim 
nowogródzkim.

Mnie się zdaje, że bratek niniejszy nie 
jest zdziczały, lecz przedstawia formę cał­
kiem samodzielną, od której właśnie pocho­
dzą bratki ozdobne.

Na udowodnienie prawdopodobieństwa po­
wyższej hypotezy, przytoczę następne oko­
liczności:

Naprzód nadzwyczajną ich rzadkość; jako 
zdziczałe, musiałyby być nie mniej pospo­
lite, jak  i inne rośliny zdziczałe.

Następnie, aksamitny wygląd płatków 
kwiatowych; zmienione przez kulturę p ła t­
ki, w stanie zdziczałym, powinnyby wrócić 
do stanu dawnego, t. j. stać się zwykłemi.

W końcu, jednostajność barwy u  wszyst­
kich okazów, jakie znajdowałem. W stanie 
zdziczałym powinnyby być różnobarwne, 
tak jak  ozdobne.

(NB.). Zielnik mój, zawierający bardzo 
obfitą kolekcyę bratków krajowych, poszu­
kuje speoyalisty (do opracowania), za po­
średnictwem wydawnictwa O. Wajgla (Os­
wald Waigel in Leipzig) pod tytułem „Her- 
barium “.

Dr. W. Dybowski.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  „ T O W .  D LA 
P O P IE R A N IA  N A U K I P O L S K I E J "  

w  ro k u  1909.

Niedawno zostało ogłoszone drukiem spra­
wozdanie Towarzystwa, które dla nauki pol­
skiej wogóle, a dla nauk przyrodniczych 
w szczególności zdołało zdziałać wiele w k ró t­
kim czasie swego istnienia, a mimo to nie 
cieszy się należną sympatyą najszerszych 
kół społeczeństwa. Czemże bowiem w ytłu ­
maczyć sobie to szczególne zjawisko, że To­
warzystwo to w roku ubiegłym znowu do­
znało pokaźnego uby tku  w gronie swych 
zwolenników, k tórych  liczba w normalnych 
warunkach wzrastać tylko powinna, a nie 
zmniejszać się gwałtownie? Kiedy bowiem 
z końcem 1908 roku Towarzystwo liczyło 
175 członków czynnych założycieli (z jedno­
razową wkładką 200 K.) to w roku 1909 
przybyło nowych tylko 4; członków wspie­
rających dożywotnich (z jednorazową wkład­
ką 50 kor.) było w końcu 1908 roku 96, 
a obecnie 94. Członków czynnych Zwyczaj­
nych (z roczną wkładką 8 kor.) pod koniec
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roku 1908 było 384; w roku 1909 tylko 
341. Członków wspierających zwyczajnych 
(z roczną, wkładką 2 kor.) Towarzystwo 
liczyło 419, obecnie zaś 382. Zamiast ogól­
nej liczby członków 1074 w roku 1908, 
rok 1909 wykazuje już tylko 996.

Anormalne te stosunki tembardziej zda­
wać się muszą niezrozumiałemi, kiedy zwa­
żymy korzyści rzeczywiste, zapewnione przez 
należenie do tej już dzisiaj bardzo poważnej 
instytucyi naukowej, dającej członkom mo­
żność nabywania po zniżonej cenie publika- 
cyj, co do których Towarzystwo zniżenie 
takie dla siebie uzyskało. Wkładka zaś ro ­
czna (8 k o r .= 3 ,5 0  rb.) wraca się członkom 
w postaci doborowych, pięknie wydanych 
dzieł naukowych z rozmaitych gałęzi wie­
dzy i to stosownie do wyboru członka.

Celem Towarzystwa jes t  udzielanie pomo­
cy materyalnej badaniom naukowym pol­
skim, podejmowanym przez osoby lub in- 
s ty tucye w jakiejkolwiek gałęzi wiedzy; nas 
obchodzą przedewszystkiem rzeczy z dzie­
dziny przyrody, reprezentowane dotychczas 
sześcioma pracami, z k tórych  w 1909 roku 
drukowana była rzecz d ra Lud. Sawickiego 
p. t. „Z fizyografii zachodnich K arpa t11 (str. 
108 z 28 fig. i 2 tabl.). P. Sawicki stara 
się rozjaśnić tu ta j  genezę krajobrazu i za­
sobu form zachodnich K arpat galicyjskich 
i górnowęgierskich. Głównym wynikiem 
rozprawy jest dowód, że K arpaty  zachodnie 
powstały w trzech głównych cyklach, po­
wodowanych ruchami młodszemi górotwór- 
czemi, z któremi znajduje się w związku 
wybuch gór wulkanicznych węgierskich 
i zapadnięcie się alfoldu. Różne nieprawi­
dłowości, jak  wielkie przełomy rzeczne, wal­
ki o wododziały niezrównoważone itp. spo­
wodował rozwój młodszych cyklów o od­
miennym od starszych k ierunku rozwoju. 
Rzeźba K arpat zachodnich w głównych za­
rysach jest starsza od czwartorzędu, p rze­
ważnie mioceńska. E poka  lodowa między- 
medyterańska jest zarówno pod względem 
wytworzenia form powierzchni, jako też pod 
względem ruchów tektonicznych bardzo do­
niosłego znaczenia.

Wystosowana w  poprzednich sprawozda­
niach prośba Towarzystwa o nadsyłanie 
osobnych datków na zasilenie funduszu bi­
bliotecznego przyniosła 290 koron. Obrót 
kasowy wykazał w dochodach 12 070 K., 
z czego po odliczeniu niektórych funduszów 
osobnych pozostała suma 10 009 kor. jako 
fundusz obrotowy. Fundusz zaś zakładowy 
powiększył się o kwotę 3 690 kor. i wzrósł 
do 50 tysięcy koron kapitału. Podobnie 
i fundusz bibliotek prowincyonalnych zwię­
kszył się o 1 468 kor. i wynosi obecnie 
w całości 5 878 koron.

Nadzwyczaj doniosłej wagi i znaczenia 
jest wprowadzenie w czyn zamiaru groma­
dzenia zbiorów celem zakładania bibliotek 
publicznych w ważniejszych miastach pro­
wincyonalnych. Ogółem zbiory te obejmują 
w książkach 20 114 numerów, w atlasach 
i mapach 122 n-rów, w nutach 32, w ry ­
cinach i sztychach 87, w medalach i mone­
tach 242, w przedmiotach muzealnych 5 
n-rów.

Jak  z tego wynika, Towarzystwo podjęło 
niemałej wagi dzieło i dlatego właśnie po­
winno znaleść u  społeczeństwa jaknajgoręt- 

[ sze poparcie, a przedewszystkiem zapisywa­
nie się możliwie najliczniejszych członków. 
Adres Tow.: Lwów, Archiwum Bernardyń­
skie; wkładka członka czy^nnego zwyczajne­
go wynosi 8 kor. (3 rb. 50 k,).

B. .).

K O M E T A  H A L L E Y A .

Kometę Halleya dostrzegliśmy w Warsza­
wie przez lornetkę, a następnie i gołem 
okiem (choć z trudnością), d. 29-go kwiet­
nia, o godz. 3 m. 25 rano; po kwadransie 
kometa znikła na tle coraz jaśniejszego n ie­
ba. Kometa wyglądała jak  owalna mglista 
gwiazda, koloru pomarańczowego, ze ślada­
mi warkocza; jasność jej była jak  gwiazd 
drugiej do pierwszej wielkości, lecz z powo­
du odmiennego wyglądu ten szacunek jest 
tylko grubo przybliżony. Następnych dni 
było pochmurno. Wobec znacznie lepszych 
warunków widzialności, obecnie bez wątpie­
nia można kometę dostrzegać gołem okiem, 
ale tylko przez kilka dni; około 13-go maja 
kometa, pozornie przybliżywszy się do słoń­
ca, zginie w jego promieniach, mniej więcej 
na tydzień, poczem ukaże się już wieczo­
rem na niebie zachodniem.

W widmie komety odfotografowano w ob- 
serwatoryum Licka w końcu kwietnia jasną 
linię sodu D, nadającego jej światłu żółtawe 
zabarwienie. Odległości komety od Ziemi 
wynoszą, o godz. 12-ej w południe: 8 maja 
78 milionów kilometrów, 10-go— 66, 12-go— 
55, 14-go— 44, 16-go—34 miliony kilome­
trów.

T. B.
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K R O N I K A  N A U K O W A .

Słyszenie u zwierząt bez uszu. P. Win- 
terstein zauważy}, że u  Spirographis Spal- 
lanzani i Hydroides pectinata (z rodziny 
Serpulidae) występuje bardzo silna reakcya 
na dźwięki. Toż samo stosuje się, według 
badań p. Kornera do mszywiołów słodko­
wodnych Alcyonella fungosa i Cristatella 
mucedo oraz robaka Tubifex rivulorum. 
Wszystkie te zwierzęta nie są wrażliwe na 
poruszenia wody nawet tak silne, że wpra­
wiają, w ruch  osad na dnie akwaryum. J e ­
żeli jednak w odległości kilku centymetrów 
od zwierzęcia zanurzymy w wodzie piszczał­
kę i zagwiżdżemy, wszystkie te  zwierzęta 
z błyskawiczną szybkością schowają się do 
swych rur. Wrażliwość na dźwięki u  H y­
droides dochodzi do tego stopnia, że w akwa­
ryum w Neapolu chowają się one do swych 
rurek ilekroć w sąsiednim parku gra m u­
zyka. U  wszystkich tych zwierząt niema 
organów słuchowych ani statocystów, któ- 
reby również o funkcye słuchowe podejrze­
wać można. Napewno twierdzić można, że 
mamy tu  do czynienia z wrażliwością na 
podniety mechaniczne, a idąc jeszcze dalej 
z sumowaniem podniet. I^ale nawet silne, 
ale nie mające charakteru dźwiękowego, to 
jest nie powtarzające się w prędkim rytmie, 
pozostają bez wpływu, gdyż się nie sumują. 
Mamy tu ta j  zupełną analogię z pobudliwo­
ścią elektryczną: wstrząśnienie wody i fale 
bez charakteru  dźwiękowego, odpowiadają 
pojedyńczym uderzeniom, a tony — prądom 
tetanizującym, które rozwijają swe działa­
nie nawet tam, gdzie silne uderzenia poje- 
dyńcze nie wywierają żadnego wpływu. 
Zjawiska te mają znaczenie daleko szersze 
niżby to na pierwszy rzut oka mogło się 
wydawać. Wykazują jasno, że tam gdzie 
są reakcye na dźwięki, nie zawsze można 
mówić o słyszeniu. Naprzykład u  ryb nie­
ma ślimaka, a Parker opisał jednak u  nich 
reakcye na tony; Piper dowiódł nawet, że 
w nerwie słuchowym ryb powstają prądy 
czynnościowe pod wpływem tonów, a wstrzą- 
śnienia inne pozostają bez skutku. Ozyż 
jednak są to dowody, że ryby ,,słyszą". Je­
dynie tylko metoda biologiczna mogłaby tu  
rozstrzygnąć. Dopiero, gdyby się udało 
w normalnych warunkach z pomocą dźwię­
ków wywoływać określone reakcye, posia­
dające biologiczne znaczenie,—przytem re ­
akcye odmienne od wywoływanych przez 
podniety mechaniczne— wtedy moglibyśmy 
twierdzić, że ryby „słyszą“ .

JK S.

Środki ochronne roślin od nadmiernej 
insolacyi. „Znane są fakty, powiada R. 
Marloth, że wiele roślin z okolic pustynnych 
posiada barwę żółtawo-szarą, ziemistą, przy- 
czem naskórek gałązek i liści wskutek obec­
ności różnorodnych wydalin, jak żywica 
i wosk, wydaje się białawym lub szarym; 
wiele gatunków spotykamy pokrytych włos­
kami albo zaopatrzonych w gruby, skórko­
waty naskórek, przez które to utwory zie­
lona tkanka zaledwie prześwieca, u  innych 
znów gatunków liście a nawet całe rośliny 
posiadają brunatną, rdzawą lub gliniastą 
barwę*1.

Podobne właściwości były zazwyczaj uwa­
żane, jako środki ochronne przeciwko tran- 
spiracyi. Marloth w badaniach swoich wska­
zuje, że niektóre z nich są w związku 
z oświetleniem, mianowicie karłowata po­
stać i białe, szare lub brunatne ubarwienie. 
Oprócz tych  przystosowań Marloth stwier­
dził u  wielu roślin obecność szczególnych 
organów, zabezpieczających w jeszcze do­
skonalszy sposób od zbyt silnej insolacyi.

Utwory te badacz dzieli na trzy grupy:
1) skórkowate przylistki, przykrywające na- 
kształt dachówek małe, mięsiste, zielone 
listki; 2) resztki zeschłych, starych liści 
tworzą jakby futerał, otaczający mięsiste, 
zielone liście; 3) liście „okienkowe". U ro ­
ślin tej grupy grube, mięsiste liście ukry te  
są w ziemi i tylko ich tępy lub zupełnie 
płaski górny koniec wystaje. W tej części 
liścia brak chlorofilu, a światło przedosta­
jące się przez takie „okienko“ dochodzi do 
tkanek asymilacyjnych w stanie rozproszo­
nym. Każdy liść ma okienko, przez które 
otrzymuje światło. Marloth dotychczas za­
obserwował sześć gatunków takich roślin. 
Należy do nich Mesembryanthemum opti- 
cum, gatunek znaleziony przez niego w k ra ­
ju Nama, gdzie rośnie w wypełnionych pia­
skiem szczelinach skał oraz pochodzący 
stamtąd również gat. Mesembryanthemum 
rhopalophyllum.

Marloth zaznacza, że u  wspomnianych 
gatunków najmłodsze liście wykazują już 
tę swoistą budowę, a więc „okienka” nie 
powstają wskutek późniejszego rozkładu 
i absorpcyi ciałek zieleni, jak  to jest np. 
u gat. Bulbine mesembryanthemoides Haw.

Cz. St.
N atur w. R,.

N E K R O L O G I A .

S. p. Franciszek Błoński zmarł 17 kwietnia 
w Spiczyńcacli na Ukrainie. Urodzony w roku 
1867 w Warszawie, tu także ukóńczył studya 
medyczne i jako lekarz fabryczny zamieszkał
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w okolicy gęsto usianej cukrowniami. Od wcze­
snej młodości, jeszcze będąc gimnazyastą, zajął 
się florystyką i doszedł w  tym  kierunku do nie­
słychanej biegłości. Dawniejsze roczniki Wszech­
świata a zwłaszcza dawniejsze tom y Pam iętnika 
Fizyograficznego podawały mnóstwo opracowań 
Błońskiego, zawierających w sobie bardzo wiele 
ważnych przyczynków do znajomości iizyografii 
kraju naszego. Ogłaszał też rozprawy treści 
botanicznej i w innych wydawnictwach, a także

w obcych językach. Pozostawił w rękopiśmie 
olbrzymi m ateryał do llory ziem polskich, o ile 
wiadomo, przygotowany prawie zupełnie do dru­
ku. Cześć i spokój jego pamięci.

S. p. Edward ran Beneden, profesor uniwer­
sytetu w Leodyum zmarł w 64 roku życia 28 
z. m. Pismo nasze postara się przypomnieć swo­
im czytelnikom olbrzymie zasługi zmarłego zna­
komitego badacza w dziedzinie nauk biologicz­
nych.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
od 21 do 30 kw ietn ia  1910 r.

(W ia d o m o ść  S ta c y i C en tra ln ej M ete o r o lo g ic z n e j  p r z y  M u zeu m  P r zem y słu  i R oln ictw a w  W arszaw ie).

D
z

ie
ń

B arom etr  red . 
do 0 °  j na c ię ż ­
k o ść . 7 0 0  m m -\-

T em peratura w st. C els
K ierunek  i prędk . 

w iatru  w  m /sek .
Z ach m urzen ie  

(0— 10)

«  3
E -o

c/5 g-

mm

U W A G I

7 r . 1 p . 9  w. 7 r. 1 p . 9 w . N a jw . N a jn . 7  r. 1 p . 9 w . 7 r. | 1 P- 9 w.

21 4 6 ,3 4 5 ,4 4 4 ,4 6 ,8 7 ,2 6 ,2 8 ,2 5 ,0 w 4 w 5 w . 10 10 10 7 ,0 A  11 45 a.; •  w  n.

2 2 4 0 , 9 4 1 ,3 4 1 ,7 5 ,6 7 ,6 4 ,8 8 ,5 4 ,5 w 7 w , s w ; 8 8 4 1,9 a  10  a.; •  d r .

23 4 1 ,9 4 2 ,8 4 5 ,6 4 ,0 7 ,6 5 ,5 7 ,7 1 ,6 W 6 w 9 s w 6 10 © 8 10 —

24 4 9 ,9 4 7 ,6 4 5 ,8 7 ,4 1 0 ,8 8 ,4 1 1 ,2 1 , 5 w , Sr S3 © 5 0 6 2 —

25 4 3 ,7 4 2 ,6 4 3 ,4 7 ,0 1 7 ,3 1-1,0 1 7 , 7 3 ,5 SE, Su s w . , 0 2 Q 5 10 0 ,5 •  8 30 p .-9  p.; •  w  n.

26 4 7 ,2 4 7 ,6 4 6 ,7 1 2 ,0 1 6 ,8 1 4 ,6 1 7 ,5 8 ,0 O1* s 5 SW s 0 3 © 7 8 —

27 45,1 4 7 ,7 5 0 ,5 11 ,2 9 ,8 8 ,2 1 5 ,0 7 ,6 SW4 W5 W3 10 10 0 5 ,0 •  7 43 a.; •  11 a.

28 5 1 ,6 5 2 ,0 52,2 7 ,2 1 1 ,0 9 ,0 13 ,4 3 ,4 W3 n w 5 NW, 0 1 © 7 0 0,1 »  6  p .;  ł  9  p .

29 5 1 ,7 5 0 ,4 4 9 ,5 8 ,0 1 5 ,2 1 1 ,0 1 5 ,5 4 ,0 NW, s w 3 Es © 0 7 0 —

3 0 5 0 ,3 5 1 ,2 5 1 ,2 9 ,6 15,1 11,1 1 7 ,0 7 ,4 s e 3 n w 3 NW4 0 7 © 8 10

bre­
dnie 4 6 ,9 4 6 ,9 4 7 ,1  j 7 ,°9 1 1 ,°8 9 ,°0 1 3 ,°2 4 ,°7 3,1 6 ,6 4 ,6 4 ,6 7 ,6 5 ,4 —

S tan  śred n i barom etru  za d ek ad ę  1/s  (7 r- ( 1 p  | 9  w .) =  7 4 7 ,0  mm

T em peratura śred n ia  za dekad ę: 1/ i  (7 r. | 1 P - ~ |~ 2 X 9  w ) =  9 ,°4  C els.
S u m a  op a d u  za d ek ad ę: =  1 4 ,5  m m

TREŚĆ NUMERU. Doświadczenia nad wymianą gazów we współżyciu glonów i zwierząt, 
przez Maryę Radwańską. — O jaw-ańskiej żabie latającej, przez H. Raabego.— Wilfrid de Eonvielle. 
O teoryi Fontenellea, dotyczącej budowy komet, tłum. S. B.—Chara-Choto—m artwe miasto w Azyi 
środkowej, przez Jana  Muszyńskiego.—Spostrzeżenia naukowe, przez d-ra W. Dybowskiego.—Dzia­
łalność „Tow. dla popierania nauki polskiej" w roku 1909, przez B. J. — Komota Halleya, przez 
T. B.-—Kronika naukowa.—Nekrologia.— Spostrzeżenia meteorologiczne.

W ydaw ca W. Wróblewski Redaktor Br. Znatowicz.
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